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P A W E Ł  S C Z A N IE C K I

DZIEJE BUDYNKÓW KLASZTORNYCH W TYŃCU

I. R U IN A  D O C E N S

D zieje T yń ca  stanow ią w yjątk o w o interesujący tem at jako roz­
dział w  historii k u ltu ry , którą obserw ow ać można na przestrzeni 
tysiąclecia. W  trudnościach, k tóre narastają przy  opracow aniu ta­
kiego tem atu, budyn ki daw nego klasztoru  obiecują pew ną pomoc. 
Ich św iadectw o uzupełnia w  niejednym  w zm ianki ze źródeł pisa­
nych, n iekied y zaś w zbogaca kw estionariusz i  zm usza do odpow ie­
dzi na niespostrzeżone dotąd pytania. Przede w szystkim  jednak 
bu dyn ki te tw o rzy ły  scenę dla w ie lu  w ydarzeń. Co w ięcej, w zno­
szono je  zaw sze z jak ąś m yślą. Pierw szorzędnym  w ięc 'celem  b a­
dania będzie w y k ry c ie  tej m yśli, odczytanie je j w  pozostałych 
mimach, skoro înikt je j nie w y ra z ił inaczej. R ysuje  się  zatem  po­
d w ójn y cel obecnego studium : w y k ry c ie  faktów  oraz ich in ter­
pretacja.

T ego rodzaju próby podejm ow ali ju ż  h istorycy  w  Polsce. "Ta­
deusz W ojciechow ski pośw ięcił m onografię katedrze W aw elskiej. 
On p ierw szy konsekw entnie z zabytku  arch itektu ry  od czytyw ał 
treści społeczne, którym  służyła  lub k tó rych  była  w yrazem  i. U to­
row aną drogą poszli też inni badacze. Ostatnie lata sp rzy ja ły  roz­
w ojow i tej m etody. Toteż łatw o w skazać na w yn ik i uzyskane tym  
sposobem naw et w  najtrudniejszych  w arunkach  n.p. w  O patow ie 
i W iślicy, gdzie źródeł pisanych zabrakło zupełnie. Przedm iotem  
w n ik liw ej a n a lizy  staw ały  się m ury, ru iny, a 'czasem zaledw ie 
n ik łe  ślady w ykopane spod ziem i. O pisy, w zględnie interp retacje  
zabytków  stan ęły  w ów czas na rów nych  praw ach obok najcenniej­
szych źródeł p isanych 1 2.

W ydaje się, że można jeszcze w zbogacić problem atykę tych  stu­
diów  zw łaszcza, g d y  dotyczą obiektów  sakralnych: kościo ły  słu ży-

1 A . G i e y s z t o r ,  W stęp. W : T. W o j c i e c h o w s k i ,  S zk ice  h is­
toryczne z  X I  w ieku, W arszaw a  1970 s. 18.

2 O p isy  te u w zględ n ia  W ybór źródeł do historii P o lsk i średniow iecz­
nej. (Opr. G. L a b u d a ,  B. M i ś k i e w i c z ) ,  t. 1, Pozn ań  1966 s. 209, 
222; t. 2, 1967 s. 60, 123 itd.
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ły  przecież liturgii, a klasztory życiu  zakonnemu. N arzuca się w ięc 
potrzeba korzystania z dorobku h istoryków  'liturgii i regu ł zakon­
nych.

Zespół sakralny w  T yń cu  zachow ał się w  postaci obszernej ru i­
ny, częściowo ty lk o  odbudow anej. W  okresie daw niejszym  było 
tych  budynków  znacznie w ięcej. Na cm entarzu w znosił się drugi 
kościół pod w ezw aniem  św. A ndrzeja, poniżej stały: szp ital-przy- 
tułek, plebania, szkółka parafialna (dzisiaj kuźnia). B liżej klaszto­
ru  od południow ej strony zbudow ano brow ar i  m łyn, od północ­
nej —  karczm ę na przew ozie. S k u p ia ły  się tam  też dom y służby 
klasztornej. N a sam ym  'wzgórzu stały  rów nież budynki, których  
ślady zachow ały się tylko w  nierów nościach terenu. W szystko to 
razem  w zięte odpow iadało w ym ogom  regu ły  św. B enedykta ’ , cho­
ciaż pod pew nym  w zględem  ją  przekraczało. Obecne studium  
zm ierza do tego, a b y  przygotow ać podstaw y w yro kow an ia  w  tej 
dziedzinie. W  praktyce w ystarczy  opis budynków  na w zgórzu 
klasztornym . W praw dzie tw orzą one zw a rty  kom pleks, jednak 
historycznie i  topograficznie dzielą się dość w yraźn ie  na trzy  częś­
ci, m ianow icie na dzisiejszą Opatówkę, kościół i klasztor w łaści­
w y  —  które to  części z  ich odrębną problem atyką trzeba omówić 
osobno, ab y  je  znowu w  zakończeniu połąozyć w spólną refleksją.

W  h istoriografii T yńca braku je  tego rodzaju  opracow ania. C a­
łości budynków  d otyczyły  jedynie przew odniki i popularna ksią­
żeczka S. Tomfcowicza p .t. Tyniec. Ostatnio ogłoszone prace 
K . Ż u r o w s k i e j  i L . K a l i n o w s k i e g o  dotyczą w yłączn ie 
doby rom ańskiej. R ów nolegle trw ają  nieustanne badania m urów  
i źródeł h istorycznych  w  zw iązku  z odbudową, którą k ieru je  inż. 
arch. A n d rzej F r e i e r .  Badania jego jednak służą w yłączn ie  
p raktycznym  celom. N atom iast w  studium  obeonym przyśw ieca za­
m iar sięgnięcia aż do p rzyczyn  fu n d acji daw nych  benedyktynów .

II. HISTORYCZNY TYNIEC

Początki T yńca uw ikłane są w  legendzie, ale ju ż to samo św iad­
czy  o ich w yjątkow ośoi. Zresztą w  legendach trafia  się też ziarno 
praw dy, której szuka historyk.

Zdaniem  D ł u g o s z a  w znosiła się tu  zaw sze jakaś fo rty fik a ­
cja 3 4. Istotnie z daw ien daw na um acniano to m iejsce, a św iadczy

3 Monasterium autem, si possit fieri, ita debet constitui, ut omnia 
necessaria, id est aqua, molendinum, hortus vel artes diversae intra 
monasterium exerceantur, ut non sit necessitas monachis vagandi foras. 
Sancti Benedicti Regula monasteriorum. Cap. 66. Ed. D. C. Butler. Fri- 
burgi 1927 s. 124.

* Locus vetustus et in quo etiam in prioribus aetatibus propter emi- 
nentiamcollis, nusquam arx deerat. Joannis D ł u g o s z ,  Liber bene­
ficiorum, t. 3, Kraków 1864 s. 183. Odtąd: LB. 3.



[3] D Z IE JE  K L A SZTO R U  W TYŃCU 281o tym  wym ow nie sama nazwa „T yń ca” jak o  satelitarnego, albo po prostu niew ielkiego gródka 5. Hipotezy o samodzielności Tyńca jako stolicy radowego państew ka bronili historycy tej m iary jak Stanisław  S m o l k a 6 i K a ro l P o t k a ń s k i 7. Oparcie dawała legenda o Walgier<zu W d a l y m .  K w estii tej dotyczy k ilk a  w zm ia­nek w źródłach. T radycja przetrw ała do X V I I I  w. włącznie, skoro wówczas mówiono jeszcze o fundacji benedyktynów  tynieckich i uposażeniu ich w dobra skonfiskow ane W a l t e r o w i  za karę 3. Nie opowiadając się ani za, przeciw tej opiniii, trzeba jednak, przy­jąć że jednym  z motywów, dla których powiązano legendę z T yń ­cem, była tam tejsza wieża zamkowa i loch w ięzien n y9. One to przemówiły do w yobraźni a pośrednio przeszły do literatury 10. O  forty fik acjach  na Tyńcu w spom inają źródła z X I I I  i X I V  w. N a schyłku średniowiecza granica państwa biegła wzdłuż Skaw in - k i, która wipada do W isły o 1,5 k m  powyżej T yńca. Św iadkiem  tej sytuacji jest jeszcze Długosz, który niejednokrotnie pisze o ówczes­nym  w yglądzie klasztoru. Pew ne poszlaki przem aw iają za tym , że sam gródek należał do księcia, który utrzym yw ał załogę 12. Zapew ­n e uw ażał się on po prostu za w łaściciela całości jako potom ek, spadkobierca fundatora. Żaden z opatów średniowiecznych nie w y­dał stąd żadnego .ze swych dokum entów i nie datował go in  arce 
nostra. K an celaria  działa w ięc w klasztorze (in monasterio), ściślej w kapitularzu 1S: Zw rot in arce nostri trafia  się po .raz pierwszy w r. 1948 14. W  owym czasie po polsku powiedziano by „n a  T yń cu” Tyniec stał więc z daw ien daw na — w edług Długosza — i w yraź­nie odcinał się od przylepionego doń klasztoru, doskonale wieżami ufortyfikow any: Praw dziw y klejn ot w krajobrazie b jc z y s ty m 15.

5 A. N a d o l s k i ,  T y n y  i T yń ce , Z o tch łan i w ieków  ;l7  (1949) s. 9—'12.
6 S. S m o l s k a ,  M ieszko  S ta ry , (wyd. A. G i e y s z t o r ) ,  W arszaw a 

1959 s. 593.
7 K. P o t k a ń s k i ,  L ech ici, P olanie , P o lska  (opr. G. L abuda), W a r­

szaw a 1965 s. 247.
8 O. FI. J a r o s z e w i c z ,  S ta re  b łęd y  św ia to w e j m ądrości, L w ó w  

1771 s. 53.
9 In  p ro fu n d o  tu rr is  tyn iecen sis , M P H  t. 2, s. 310 i 512.
10 N a w ięzien ie  opack ie  w sk a z u je  jeszcze X. J . M a r  s z a ł ,  a u to r  

P rze w o d n ik a  po T yń cu .
”  K odeks d y p lo m aty czn y  k la sz to ru  tyn ieck iego  (wyd. W. K ę t r z y ń ­

s k i ,  L w ów  1875) n. 8 s. 17. (O dtąd : K dT ) M o n u m en ta  P oloniae V a ti­
cana, t. 3, s. 82 etc.

12 K . P o t k a ń s k i ,  L ech ici, s. 247.
13 In  loco cap itu lari. D ok u m en t z 1456 r. K dT  2, 216.
14 K dT  2, 290. M o n a steriu m  th yn icen se  in  arce petrosa  e t ardua  s i ­

tu m . D ługosz L B  3, 183.
15 A r x  a u te m  ipsa  (w yraźn ie  w y ró żn io n a  w śró d  zabudow ań) e t m o e ­

n iis  e t tu rr ib u s , ca eterisąue  propugnacu lis  n o ta b ilite r  est em u n ita , quae  
n octe  et in te rd iu  in  assidua  te n e tu r  custodia: P u lch ru m  pa triae  cleno- 
d iu m  e t fo r tis  con tra  h ostes in sid ia s  m u n im e n . Jo a n n is  D l u g i s s i i  
A nn a les , t . l ,  W arszaw a .1964 s. 103.
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Na początku w. X V I gd y  kończyła się rola T yńca jako nadgra­
nicznej strażnicy, p rzeszła  ona stopniowo w  posiadanie zakonu. Na 
razie  w  r. 1509 Z y g m u n t  I przeznacza dotację pro conserva­
tione castri tynecensis, ale o załodize rtu ju ż  nie słychać 16. N iepo­
trzebny zam ek niszczeje i w  1560 r. opat Ł o w c z o w s k i  za­
dłuża się na 800 florenów  ad restaurandas ruinas arcis 17. Odbu­
d ow y dokonał już jego następca Hiieroniin K r z y ż a n o w s k i  
jak  o tym  św iadczy pam iątkow a tablica z herbem  Ś w in ka 18. W ów ­
czas ustala się  nazw a zam ku 19, bo dogadza to wzrasitającej potę­
dze opatów  tynieckich. Chociaż k lasztory  nadal dają schronienie 
na czas w ojny 20, T yniec przeżyw a okres w ględnego bezpieczeństwa. 
Zarazem  budowla zm ieniła sw ój charakter 21. Z a tarły  się znam iona 
średniow iecznego zam ku, k tó ry  ow iew ały  legendy, a  poszczerbio­
ne m u ry opow iadały o w ojnach  22. W yrosła renesansow a rezyden­
cja  apata na stu w siach, bogatego feudała, k tó ry  potrzebow ał po­
m ieszczeń d la  w ieloosobow ego dworu. W  tym  czasie dokonały się 
też doniosłe przem iany na dziedzińcu naprzeciw  kościoła. D ziesiąt­
k i lat na końcu X V I w. i  początkow e w  stuleciu  następnym , to 
czas zagospodarow ania tego w łaśnie terenu. S z c z y g i e l s k i  już 
w id zia ł dziedziniec dokoła zabudow any i  zam knięty od strony 
W isły. Z ch w ilą  gd y kończą się relacje, p rzyb yw a cenna pomoc 
w  postaci inw entarza spisanego przez przeora Bonifacego R  o s t o ­
c k  i e g  o w  r. 1689 23. O m aw ia on szczegółowo pom ieszczenia 
w ew n ątrz .Zam ku oraz budynek stanow iący jego przedłużenie,

16 Tekst dokum entu w  odpisie Ż e g o t y  P a u l e g o  w  Bibl. Jag. 
Rkps. 5377/3 f. 551.

17 D okum ent nr. 524. C. K a c z m a r c z y k ,  C atalogus d ip lo m a ­
tu m  — U n iversita tis  C racoviensis, Cracoviae 1953 s. 267.

18 Inskrypcja już nieczytelna brzm iala: î
HIERONIM US KRZY  

ZANOW SKI A BBA S TI 
NECENSIS M UNIVIT AT  
QUE M URAVIT AN. DNI 

CHRISTI. M DLXVIII (1568)
19 P ierw szy B i e l s k i  w prow adził i rozpow szechnił nazw ę zamku. 

W. K o w a l e n k o ,  G rody i osadn ictw o grodow e W ielkopo lsk i, Poznań  
1938 s. 32.

2Ł M onasteria ad m unitionem . M artini C r o m e r  i Polonia (1578) 
(wyd. W. Czermak), K raków 1901 s. 46.

21 Podkreśla to S. S z c z y g i e l s k i ,  Tinecia, Cracoviae 1668 s. 105.
22 O statni raz posłużył on w  tragikom icznej obronie m nichów  prze­

ciw  pierw szem u z opatów  kom endatariuszów , Stanislav, ow i S u ł o w -  
s k  i e m u  (r. 1604), który zdobyw ał T yniec z pom ocą w ojsk  kró lew ­
skich.

23 Rękopis w  m uzeum  m. Tarnowa, sygn. 21. oraz drugi egzem plarz 
w  A rchiw um  G łów nym  Akt D aw nych, W arszawa Sygn. AB 615 fol. 
lv o —4vo.
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a zw any ab antiquo  S tarostw em . D rug i rów nież szczegółow y in ­
w en ta rz  Żarniku pochodzi z r. 173 9 24.

Zam ek uległ zniszczeniu podczas obrony konfederatów , k tó rzy  
uprzednio  adap tow ali go do sw ych potrzeb  25. N astępnie  odbudo­
w ał go o p a t J a n o w s k i ,  jak  św adczy o tym  tab lica  pam iątko ­
w a nad w ejściem  26. O urządzen iu  jego w nętrza  zachow ali w iado­
m o ść  O. T adeusz  L i c h o c k i  i  o rg an is tra  Ja k u b  L e s z ­
c z y ń s k i .

Dzisiaj budynek  zw ie się  O patów ką. O jego daw nym  przezna­
czeniu p rzypom inają  ty lk o  s trze ln ice  p rzy  b ram ie, fra g m en t m u ­
rów  obronnych  o raz  nazw a Podzam cze d la  k ilk u  dom ów m iędzy 
W isłą a cm entarzem .

III. KOŚCIÓŁ I KRUŻGANKI

Dzieje kościoła k laszto rnego  w T yńcu  rozpada ją  się na 4 okresy, 
z k tó ry ch  p ierw szy  sięga do XV w. i łączy się  ze sty lem  ro m ań ­
skim , d ru g i dotyczy kościoła gotyckiego, trzeci .trw a od p rzeb u ­
dow y w  X V II w. aż  do 1772 r ., k iedy  uległ częściowo zniszczeniu, 
czw arty  w reszcie zapoczątkow ała odnow a z czasów opata  J a n o ­
w s k i e g o .  P ożary  w  1772 i 1831 r. s tra w iły  w ieże i dach  kościo­
ła  ale ogień n ie  p rzedostał się  do w n ę trza , w ięc zachow ało się one 
bez w iększych zm ian.

K rużgank i p rzy  kościołach zakonnych tw orzą ogniw o łączące 
i w iążące całość zabudow ań. Ze w zględu  n a  użytek  litu rg iczn y  ła t­
w iej om aw iać je  w spóln ie z kościołem .

T rad y cja  głosi, że to  K azim ierz  O d n o w i c i e l  zbudow ał 
w  T yńcu kościół k lasz to rn y  pod w ezw aniem  św. P io tra  27. H isto ry ­
cy  sp ie ra ją  się  o  d a tę  fu n d ac ji i  osobę fu n d ato ra . W ykopaliska 
po tw ierdzają , że dokonało, się to  w  ciągu  X I w .28. W  ow ym  czasie 
n a  u fo rty fikow anym  T yńcu pow stała  po trzeba  zm ieszczenia zabu­
dow ań k lasz to rnych  a przede w szystk im  kościoła. C iasnota m iejsca 
ograniczyła rozm iary  budow li. B ył to w ięc kościół da lek i od wspa­
niałości św ią ty ń  w  n iek tó ry ch  opactw ach  tego  czasu. O dpow iadał on 
jed n ak  w ym ogom  re g u ły  benedyk tyńsk iej. O rato rium  m a  być m ie j-

24 C astr. Crac. rei. 208 ss. 3739— 3746.
25 W. K o n o p c z y ń s k i ,  O pisanie fo r te c y  tyn ieck ie j. W : P rzy ja c ie l 

rodzin y  (Dodatek do Czasopism a Polonia, które ukazyw ało się  w  K ato­
wicach) z dnia 26 m aja 1929 r. Zachow ały się  też plany z czasów  kon- 
federacji:

26 Quae m odo praesu lae cernis p en etra lia  sedis, S axoru m  cum ulus 
tr is teq u e  funus erat. D iru it haec M artis rab ies flam m isqu e p erem it 1772 
Eruta sed  tu m u lis  A S C Y A  stare fa c it 1774.

27 D l u g o s s i  A nnales  jw. L. 3, a. 1044, s. 50. Tegoż, LB 3, 181.
28 K. Ż u r o w s k a ,  R om ański koéciôl opac tw a  b en ed yk tyn ó w  

w  T yńcu, Folia h istoriae artium , 67 (1972) s. 49 n.



284 PA W E Ł  SC Z A N IE C K I [6]seem  n apraw dę zarezerw ow anym  d la  m o d litw y  za k o n n ik ó w 29- W  przeciw ień stw ie do dzisiejszych  kościołów , w stęp d la  osób po­stron n ych  b ył ograniczony. N abożeństw a jila  ogrom n ej p a ra fii od­b y w a ły  się w  kościele  św . A n d rz e ja , a litu rg ii m onastycznej m ogli p rzyg lą d a ć się ty lk o  u p rzyw ilejo w a n i ze sw ego m ie jsca  na em po- rze m ię d zy  w ie ż a m i30. C a ła  przestrzeń sa k ra ln a  służyła litu r g ii zgrom adzenia zakonnego, przy czym  na pierw sze m iejsce w ysuw ał się śpiew  godzin kan o n iczn ych  w  ciągu  dnia i nocy. P onadto w ora­torium  spraw ow ano m nóstw o obrzędów  ch ara k tery sty czn y ch  dla życia  zakonnego; tu ta j op at p rz y jm o w a ł now ych członków  do zgro­m adzen ia , tuitaj k a ra ł lu b  rek o n cylio w ał, stąd w y syła ł w  drogę itd . R e g u lu ją c  te rozliczne sp raw y , św . B e n e d y k t n ad ał sp ecyficzn y ch arakter całem u k lasztorow i. O rato riu m  odgryw a n apraw dę pier­w szorzędną rolę w ogólnej k o n cep cji.To d łu gie  w prow adzenie o b jaśn ia  w  pew n ej m ierze skrom ne pozostałości k ościo ła-o ratoriu m  klasztornego z pierw szego okresu jego  e g zy sten cji. N ie w ie lk a  przestrzeń sak raln a  w ystraczała  na to, aby pom ieścić zgrom adzenie i jego  litu rg ię . W y m a g a n ia  nie b y ły  w ielk ie: ołtarz, stalle  opa.ta i k ilk u n a stu  m n ich ów , w reszcie m iejsce  d la  obrzędów  tego rod zaju  ja k  p rostracje, procesje itd . W y ­k o p a lisk a  w y k a z a ły  rów n ież m nóstw o pochów ków  rozm aitych  pod w zględem  w yposażenia i u loko w an ia. W iążą  się z tym  u doku m en ­tow ane tra d y cje  k u ltu  zm arły ch , zw łaszcza fun d atorów  31. W y k o p a ­lisk a  p o tw ierd ziły  rów n ież, że litu rg ia  w  T y ń c u  b y ła  uroczysta i p o n ty fik a ln a . O p a t b o w iem  u żyw ał p astorału  n a  podobieństw o biskup ów . P rzy św ieca  tem u w  p ew n ym  stopniu  S a k ra m e n ta rz  ty ­n ieck i 32 i w ielow iekow a tra d y c ja  lo k aln a  33.Z e  w zględów  litu rg iczn y ch  k ru żg a n e k  n a le ży  do kościoła . Je g o  nazw a łaciń ska a m b itu s  oznacza obchodzenie, a n ie m ie ck a  K r e u z -  
gang —  ^obchodzenie z k rzyżem  czy li procesję, k tó rą  czyniono uro­czyście z k rzyżem  na ozele. K ru ż g a n e k  ty n ie ck i m ieścił się w  tra -

2J R egu ła  jw . r. 52 (W yd. C . B u  1 1 e r) s. 95. C enną pom ocą w  te j 
dz iedzin ie  je s t n ad a l J . S a u e r ,  S y m b o lik  des K irch en g eb ä u d es, F r e ­
ib u rg  im  B re isg au  1924.

30 A. T o m a s z e w s k i ,  S tu d ia  nad  a rc h ite k tu rą  ro m a ń ską  P o lski, 
C zech i h is to ryczn ych  W ęgier. E m p o ry  zachodnie , W arszaw a 1971 s. 43.

31 Z ty m  zag ad n ien iem  w iąże się — b y ć  m oże .— geneza fu n d ac ji 
b en ed y k ty n ó w . „Na T yńcu  — gdzie B olesław  (Śm iały) by łby  zapew ne 
o b ra ł m ie jsce  g robu  d la  sieb ie  i żony, gdyby u m a rł w  P o lsce”. T. W ó j ­
c i e  c h o w s k  i, S zk ice , s. 147.

32 Z achow any  w  W arszaw ie: B ib lio teka  N arodow a. S y g n a tu ra  
BOZ. 8.

33 N iech ę tn y  T yńcow i D ł u g o s z  zap isał, że o p a t J a n  w  p on- 
ty fik a lia c h  sw oich, u d a ją c  b isk u p a  k rak o w sk ieg o , b łogosław ił zw iązek 
K azim ierza  W ielkiego z R okiczaną. Jo an n is  D 1 u  g o s i i H istoriae Po- 
lonicae. (w yd J. 2 . P a u l i ,  t. 3, C racov iae  1876 s. 262 (Pod ro k iem  
1356).



[7] D Z IE JE  K LA SZTO R U  W  TYŃCU 285dycyjinym m iejscu ipo południowej stronie k ościoła34. Pam iątką tych czasów i zw yczajów jest romański portal. Tego m iejsca doty­czy wzmianka z reguły św. Benedykta. Tutaj mianowicie odby­wały się tradycyjne ryty  pokutne 35.W zdłuż wschodniego ram ienia krużganku umieszczono zakrystię (tu można także usytuow ać bibliotekę), w zmiankowany już k a p i­tularz 36 itd.Zupełnie zagadkow ym  dla romańskiego Tyńca pozostaje lokalny k u lt śwętych, a więc też k u lt  relikw ii. Sugestyw ne 'jest wezwanie św. Piotra i ikorelatywme św. A ndrzeja w kościele parafialnym  37. Obecny stan w iedzy nie prowadzi jeszcze do dalszych spostrzeżeń. Trzeba węc poprzestać ma ogólnej tylk o  interpretacji rom ańskich resztek.Równie trudną zagadką jest kościół gotycki w Tyńcu i jego urzą­dzenie. Zbudowano go w  X V  w ., a poświęcono 9 października38 1463- Można odczytać jego rozplanowanie, które zachowało się do­tąd mim o przebudowy z X V I I  w. W raz z kościołem gotyckim  po­wstaw ały również gotyckie k ru ż g a n k i39, a zapewne też niektóre budynki, w których dotąd w idnieje gruba „gotycka” cegła. Niestety w tej dziedzinie m ilczą źródła pisane, otwiera się w ięc szerokie pole dla domysłów.Pierwsze spostrzeżenie, które się narzuca, dotyczy zwiększonej trzykrotnie przestrzeni sakralnej. Z  dawnego romańskiego kościoła przy rozbiórce zachowano zaledwie jedną ścianę, której długość wyznacza obecnie chór -zakonników. Przybyła część nowa w posta­ci trzech naw z w yraźnym  przeznaczeniem dla laikatu, monumen­talna fasada z wieżam i o nieznanym  dziś kształcie i wysokości. O  rozbudowie tej zadecydowały potrzeby liturgiczne, nowy styl epoki i wzrost bogactw a opatów tynieckich.Ciekaw i wewnętrzne urządzenie kościoła w okresie gotyckim . Dom yślić się go można z dużą dozą prawdopodobieństwa. W y li­czone przez S z c z y g i e l s k i e g o  ołtarze odtw arzają w pewnej
34 Jego  pozostałością są  liczne głow ice ro m ań sk ie  zachow ane w  T y ń ­

cu. L. K a l i n o w s k i ,  Z a b y tk i  rzeźb y  ro m a ń sk ie j w  opactw ie  ty n ie c ­
k im , Fo lia  h is to riae  a r tiu m  6/7 (1972) s. 167.

35 R egula , cap. 44 (W yd. C. B u t l e r s .  85).
3C W  k a p itu la rz u  d o k onyw ała  się  cząstka  l itu rg ii m onastycznej, m ia ­

now icie  codzienny podział p racy  z odpow iedn ią  m od litw ą . W  X V III w. 
s ta ł tu  o łta rz  pod w ezw an iem  św. M arty . N ad to  tu ta j  odczy tyw ano  R e ­
gułę, m arty ro lo g iu m  i m od litw y  za zm arłych .

37 O braz  w  g łów nym  o łta rzu  i posągi n a  fro n to n ie  kościo ła  m a ją  za ­
pew ne średn iow ieczne uzasadn ien ie . P ie rw sza  w zm ian k a  źród łow a o u ro ­
czystym  obchodzie 29 czerw ca pochodzi z X V I w.

33 S. S z c z y g i e l s k i ,  T inecia , s. 89.
39 M oże nieco w cześn ie j: Na zw ro tn ik u  m ieści się h e rb  J e l i ta  opata  

M ścisław a, k tó ry  tu  rząd z ił n a  p rze łom ie  X IV  i XV w. P o r. S z c z y ­
g i e l s k i ,  T inecia , s. 80.
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m ierze stan z  poprzedniego kościoła. Z w yczaj przenoszenia k u l­
tów  praktykow ano powszechnie. P rzypuścić w ięc wolno średnio­
w ieczną prow eniencję tzw . Ciem nej K aplicy, w  rzeczyw istości k a ­
p licy  m ariackiej i  kultu, k tóry  skupiała. K u lt ten ma dokum en­
tację  w  w iekach X V II— X IX . Pobożne przekonanie o cudowności 
obrazu głosiło również, że przynieśli go pierw si benedyktyni. Dziś 
istnieje jed yn y ślad kultu  w  form ie in skryp cji nad łukiem  40. W ska­
zuje ona tradycyjne m iejsce tego rodzaju  k ap licy  przy trasie pro­
cesji prow adzących z krużganku do kościoła. (D rzwi b y ły  tu po­
trzebne w  epoce gotyckiej). T utaj przed ołtarzem  m ariackim  ro­
biono stacje  i —  zgodnie z przepisem  ’liturgicznym  —  śpiew ano 
antyfony. W praw dzie nasilenie ku ltu  m ariackiego w  T yń cu  łączy 
się dopiero z osobą opata Łubieńskiego, k tó ry  przeprow adził po­
św ięcenie kościoła k u  ozci M atki Bożej na pierw szym  m iejscu 
i św iętych Piotra i P aw ła, jednak sarn k u lt  m usiał istnieć uprze­
dnio i w szystko przem aw ia za tym  (m ianowicie fresk  nad stal­
lami), że zlokalizow ano go p rzy  obrazie Madonny, w  kaplicy  spe­
cjalnej, m ariackiej.

Idąc d alej drogą przypuszczeń, wspom nieć trzeba, że liturgia  
procesji n akazyw ała  też stację przed krzyżem  (kult U krzyżow a­
nego osiągał apogeum  w  czasie w ielkanocnym ). K rzy ż talki w  ko­
ściele tynieckim  dotrw ał do drugiej w ojn y św iatow ej w  sw ym  tra­
dycyjnym  m iejscu na środku kościoła: w isiał pod łukiem  tęczow ym . 
Że k rzyż  ten m iał sw ój odpow iednik w  średniow ieczu, nie ma co 
w ątpić. K w estia  tylko czy nie stał on w bu d ow an y w  lektorium  41. 
Jeśli stało lektorium , sta ł też ołtarz pod w ezw aniem  św. K rzyża  
na środku dla ludu 42 i zagadka kościoła gotyckiego w  T yńcu roz­
wiązana. Wiadomo bowiem , że w  chórze (za dom niem anym  lekto­
rium ) b ył ołtarz św. P iotra (i Paw ła) jak dziś, stalle ja k  dziś, a po­
środku zaakcentow ana p łyta  nagrobkow a fundatora, w zględnie do­
brodzieja —  płyta, której w  chórze od niedawna zabrakło. W  daw ­
nym  T yńcu skrupulatnie przestrzegano anniw ersarzy.

Interesująca jest w reszcie X V III-w ieczna in icjatyw a, aby zbudo­
w ać (czy też odbudować) kaplicę odpow iadającą sym etrycznie k a ­
p licy  m ariackiej po drugiej stronie kościoła.

Ponowna przebudow a kościoła przypada na pierw szą ćw ierć 
X V II w. Z m yślą tą nosił się ju ż  opat Stanisław  S u ł o w  s k  i 
(fl618), k tó ry  zgrom adził budulec. Zasługę realizacji tego zam iaru 
źródła zgodnie przyp isu ją  op. Stanisław ow i Ł u b i e ń s k i e m u .

4I* Loco in isto, venerare M ariam cum  Christo.
41 Lektorium  (niem. Lettner) jest to przegroda, którą wznoszono mię­

dzy chórem a nawą w średniowiecznych kościołach zakonnych i kole- 
giackich.

42 O łta rz  ten  i jego ty tu ł zosta ł w  1622 r. p rze su n ię ty  tu ż  obok do 
pó łnocnej naw y. P or. S. S z c z y g i e l s k i ,  Tinecia , s. 116.
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D okonane w  1622 r. pośw ięcenie sarnio przez się dowodzi, że ko ­
ściół tak  g ru n to w n ie  przebudow ano, że w  pew nym  sensie s ta ł się 
„now ym  ob iek tem ”. S z c z y g i e l s k i  — ja k  w spom niano — opi­
sał rozstaw ien ie  o łta rzy  co w a ln ie  u ła tw ia  o rien tac ję . W  n a s tę p ­
nym  okresie, zw łaszcza za rządów  o p a ta  St. B a r t o s z e w s k i e -  
g  o, w yb ił się  tro sk ą  o kościół o. F o r tu n a t A 1 b r  y  c h  o w  i c z. 
D alszy ciąg u rządzen ia  kościoła, k iedy  opackim  kosztem  stanę ły  
m arm urow e e lem en ty  (1759) itd . m ożna śledzić w  oparc iu  o p ro to - 
k u ły  k ap itu ln e , w izy tac je  i zachow ane inw en ta rze . Zachow ały się 
rów nież ówczesne k sięg i litu rg iczne, tw orząc  dostateczną podstaw ę 
rek o n stru k c ji w  te j dziedzinie, zwłaszcza że w nętrze  kościoła od 
ow ych czasów dochow ało się  aż do tąd  bez zasadniczych zm ian. N a­
dal w ięc .istnieje d ług i chór, jako  osobliwość kościołów zakonnych 
i n ie fo rtu n n e  rozp lanow an ie  ca łe j p rzestrzen i 43.

Podczas obrony  T yńca przez k on federa tów  (1772) kościół u legł 
pożarow i, k tó ry  s tra w ił dach  m iedziany .44 Szczególnie poszkodow a­
n y  b y ł fro n to n  kościoła w ystaw iony  n a  bom bardow anie  ze w zgó­
rza  Gołębdec w  P iekarach . S pa liły  się  w ieże 4S. W edług w spom nień 
o rgan isty  L e s z c z y ń s k i e g o ,  pocisk a rty le ry jsk i w pad ł do w e­
w n ą trz  kościoła, o d trąca jąc  uprzedn io  głow ę A postoła, k tó reg o  po­
sąg  s ta l tra d y cy jn ie  n a  p rzyporze ( — jak  dzisiaj). N a pam ią tkę  
tego  pocisk ten  zaw ieszono w  kościele obok w ielkiego k ru cy fik su  
w  lu k u  tęczow ym , a posąg s ta ł bez g łow y przez la t  przeszło p ięć­
dziesiąt.

Dzieło odbudow y p o d ją ł opat F lo rian  J a n o w s k i  i doko­
na ł go bardzo energ icznie. Kościół zm ien ił sw ój w ygląd: oprócz 
w ież jeszcze p iękn iejszych  niż poprzedn io  zyskał kopu łę  n ad  śro d ­
k iem  naw y głów nej i zupełn ie  inne  zakończenie apsydy  w schodniej. 
W  odbudow ie pom agał o. Ignacy  T o m  a n  i e w  i c z, k a p ita n  a r ­
ty le r ii  konfederack ie j, a n as tęp n ie  m nich  tyn iecki, o s ta tn i przeor, 
a po kasacie  aż d o  śm ierci w  1820 r. proboszcz m iejscow y. W  Bi- 
b io tece Jag ie llońsk ie j zachow ał s ię  fascyku ł z rach u n k am i odbu­
dow y 46. N adto  cennych -inform acji dosta rcza ją  m alow idła i ry su n ­
k i ówczesne.

Kościół w  now ym  kształcie  zachow ał się do pożaru  1831 r., k ied y  
u tra c ił górne  p a r t ie  w ież i dachy. Późniejsza odbudow a —  w b ra ­
k u  środków  m a te ria ln y c h  — poprzesta ła  na p rzyw rócen iu  dachu  
kościoła. W  rezu ltac ie  w ygląd  całości u leg ł zn iekształceniu , zw ła­
szcza że w iele  budynków  sąsiednich  p rzem ien iło  się  w ru inę .

43 Na uwagę zasługuje piękny chór organowy w tyle kościoła.
44 Położono go w brew  woli opata S tan isław a S z e m b e k a  ok. 

1728 r.
45 O kształcie wież pouczają dwie ryciny u S z c z y g i e l s k i e g o ,  

Tinecia, s. 5, 19.
46 Tabula relationis, Bibi. Jag . R kps 5291. R achunki w 1. 1776—1784 

Prow adził podprzeor o. K o n t e n o w i c z .
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W  obecnym  momencie można kościół tyn iecki nazw ać palimpse- 
i;tem, to jest takim  pergam inem , na którym  ścierano daw ne zapisy, 
aby go użyć na nowo —  i które dzisiaj odczytuje się z mozołem. 
Treści te —  gdy chodzi o kościół tyn ieck i —  zasługują na odczy­
tanie ze w zględu na rolę, którą od gryw ał on w  całej historii Tyńca, 
w  życiu  tutejszego zgrom adzenia —  a w cześniej —  w  zam ierze­
niach Zakonodarwcy i fundatorów .

IV. W ŁA ŚC IW Y  K LA SZTO R

N azw a klasztoru  w yw od zi się z tradycji, k tó re  sięgają  staroży­
tności. Św . B enedykt (f 547) całe  życie zakonne zam yka niejako 
w  m urach k la szto ru 47. Ł ączy się z tym  przekonanie, że klasztor 
jest Domem Bożym  48. Zakonodaw ca organizuje go konsekwentnie, 
tak aby w szystko tu w spółdziałało w  służbie Bożej i doskonaleniu 
zakonnika. Osobliwością benedyktyńską jest ślub w iążący z klaszto­
rem  na s t a łe 49. W ynikało stąd religijne usposobienie w zględem  
przełożonego, k tó ry  rządził dożyw otnio, w zględem  w szystkich  m ie­
szkańców  klasztoru, a naw et w zględem  budynków . Śledzić to moż­
na w  liturgii, w poezji i piśm iennictw ie poza Polską, gdyż tu na 
m iejscu nie zachow ało się  ono, a może naw et nigdy nie istniało. 
W yrazem  tego była  nieraz ozdoba budynków  klasztornych i po­
rów n yw anie ich do nieba.

Św. B enedykt chciał, aby w e w nętrzu  klasztoru m ieściło się w szy­
stko w  ładzie i porządku sp rzyja ją c  doskonałości ew angelicznej. 
W yraźna jest rów nież nieufność Zakonodaw cy do w szystkiego, co 
jest poza m uram i, na zew nątrz. Pam iętać o tym  trzeba om aw iając 
historię klasztoru w  Tyńcu.

D zieje budynków  tutejszych  biegły  rów nolegle z dziejam i koś­
cioła i zam ku, w yróżnia je  tylk o  jeszcze skrajniejsze ubóstwo źró­
d eł pisanych. W ogólnym  przekonaniu to zagadnienie nie zasłu­
g iw ało  na uw agę, chyba że ktoś zbudow ał coś nadzw yczajnego. 
Tym czasem  budynki wzniesiono w edług z daw na w ypracow anego 
zw yczaju  50. Sygn alizu je  go ju ż św. B enedykt w  regule, a rom ański 
budynek w  Tyńcu, sądząc z zachow anych resztek, odpow iadał rów ­
nież tym  dezyderatom . Pom ieszczony b y ł trad ycyjn ie  w zdłuż po­
łudniow ej ściany kościoła, z którym  się łączył przez pośrednictwo 
krużganka. Na razie wzniesiono to tylko, co było nieodzowne —

47 C laustra  m onasterii. R egula , cap. 4 (w yd. C. E  u 1 1 e r, s. 25). 
NB Słow o c la u stru m  oznacza zam knięcie.

48 T am że, rozdz. 31, 53,64 s. 67, 99, 118.
48 Tam że, rozdz. 31, 53, 64 s. 67, 99, 118.
3,1 M ożna do ty n ieck ich  b u d y n k ó w  zastosow ać słow a z d o k u m en tu  

o rłow skiego  (r. 1268): secu n d u m  quod e x ig it ordo ip so ru m  e t m onastica  
d iscip lina. K dT  ], 23 (s. 48).
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ja k b y  sarną kw intesencję klasztoru. N ie znając naw et dokładnie 
pierwotnego planu, m ożna w yliczyć jego elem enty na podstaw ie 
Reguły. Otoczony m urem  klasztor kom unikow ał się z zew nętrzem  
poprzez pośrednictwo fu rty  51. Odgadnąć ją można w  pobliżu g łów ­
nego .wejścia do kościoła. Sama furta składała się z k ilk u  pomie­
szczeń dla furtiana i dla interesantów. Obecne m iejsce fu rty  od­
powiada tradycji. Zm ienił się w ystrój, jednak sklepienie baroko­
w e 52 i m ury wznoszą się na fundam entach rom ańskich. Na za­
pleczu fu rty  rozciąga się już krużganek, p rzy  którym  skupiały  się 
najw ażniejsze pomieszczenia: po lew ej kościół, po praw ej refektarz, 
a w  głębi zakrystia i kapitularz. M ieszkania m nichów  odgadnąć 
można nad refektarzem . R eguła jednak wspom ina jeszcze m nóstwo 
pomieszczeń, które na ,pewno w chodzą jeszcze w  rachubę. Jest to 
w ięc now icjat 53, infirm eria 54, pokoje gościnne 55, biblioteka S6, w es- 
tiarnia 57, kuchnia klasztorna i (osobna) opaoka, która obsługiw ała 
rów nież gości 5S. To w szystko musiało skupiać się na w zgórzu, jeśli 
pclmieścić u stóp jego ogród, m łyn, w yliczone w  R e g u le S9, oraz 
brow ar pośw iadczony ju ż w  źródłach średniow iecznych.

K lasztor m ieścił się w ięc w  zespole budynków  usytuow anych po 
południowej stronie kościoła. N arastały one począwszy od m om en­
tu fundacji w  X I w. S z c z y g i e l s k i  przypisuje daw nym  opa­
łom  dzieło rozbudow y, ale nie w yraża się jasno. U  sch yłku  śred­
niowiecza, na w zgórzu klasztornym , obok zam ku i kościoła stały  
m urow ańce m ieszkalne i jakieś oficyn y 60. Szczygielski notuje sze­
reg prac dotyczących budynków  klasztornych, ale —  jak  się zda- 
je  —  nie obejm ow ały one n igd y na raz całości. Ś lad y  prac tra fia ją  
się w  m urach lub fragm entach rzeźb: np. herb G rzym ała na jed ­
nym  z naporoży sygn alizu je  in w estycję  któregoś z dw óch opatów  
B a r a n o w s k i c h  w  X V I w. Planow ą przebudow ę uprzednio pro­
jektow aną rozpoczął Stanisław  Ł u b i e ń s k i  (przed 1627 r.). 
Szczygielsk i pdsze, że to on „w zniósł od fundam entów  m urow aną 
w iększą część klasztoru, usunąw szy d rew niane” . Postarał się też

51 Reguła, cap. 66 wyd. C . B u 11 e r, s. 123).
52 Data 1649 r. i herb Poraj na sklepieniu pochodzą z czasów opata 

P s t r o k o ń s k i e g o .
53 Reguła, Cap. 58, s. 106.
34 Tamże, cap. 36, s. 74.
55 Tamże, cap. 53 i 58 s. 99, 106.
50 Tamże, cap. 48, s. 91.
57 Tamże, cap. 55 i 58, s. 101, 100.
58 Tamże, cap. 35 i 53, s. 71, 99.
59 Hortus —  tamże rozdz. 7, 46, 66, s. 39, 86, 124 (NB D ł u g o s z  

z, uznaniem opisuje sady i ogrody w Tyńcu). Mołendinum  —  Reguła, 
cap. 66, p. 124: Pistrinum  — cap. 46, s. 86.

99 Cełłas atque officinas monasterii muro fabricatas. D ł u g o s z  L B  
3. 133.
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o w ykucie  s tu d n i na podw órzu. Dzieła dokończyli n a s tę p c y 61. 
O w n ę trzu  k lasz to ru  w  tym  okresie da je  w yobrażenie zachow any 
p lan  z 1770 r . N iektóre  dane  m ożna odtwonzyć ze w spom nień o. 
L i c h o c k i e g o  i L e s z c z y ń s k i e g o .  P iszą oni w praw dzie  
już  po pogrom ie z 1772 ,r., a le  in fo rm u ją  o daw niejszym  uży tku  
pom ieszczeń, w zględnie o ich tradycy jnych  nazw ach. T ytu łem  p rzy­
k ład u  m ożna w ym ienić wiadom ość o trzech  refek ta rzach , albo 
o przeoracie  m ieszczącym  się na dw óch kondygnacjach  ponad za­
k ry stią . W  rozszyfrow aniu  ta jem n icy  pom agają czasem  inskrypcje . 
Dw ie spośród n ich  zachow ały się n a  m urach  daw nej sali rek re a ­
cy jnej, to też  w y jaśn ia ją  się  a luz je  do prow adzonych tu  rozm ów. 
Sw. Benedyk/t p rzyw iązyw ał ogrom ną w agę do  m ilczenia, k tó rem u  
pośw ięcił jelden z  pierw szych rozdziałów  regu ły  62.W in tencjach  
Z akonodaw cy w iązało się ono z  całą fo rm acją  ascetyczną m nicha, 
a rów nocześnie stw arzało  w łaściw e w aru n k i d la m odlitw y. Z up ły­
w em  w ieków  jednak  w ytw orzył się zwyczaj rek reac ji, czyli roz­
m ow y w  oreśtonym  czasie i m iejscu. T aką sa lę  rek reacy jn ą  w daw ­
nym  T yńcu łatw o odszukać w  oparc iu  o napis nakam ienny  36. B ar­
dziej enigm atyczny je s t cy ta t z P la u ta  64 um ieszczony n a d  innym  
w ejściem : Istic  est thesaurus s tu ltis  in  lingua  positus, u t  quaesu  
habeant m ale  loqui de m elioribus  6S. Tego rodzaju  m aksym y w pro ­
w adzają  w  św iat zw yczajów  charak te ry stycznych  dla rodzinnego 
klilmiaitu w  zakonie owego czasu, gdy liczniejsze już  w zm ianki źró­
dłow e in fo rm u ją  n aw e t o  te j dziedzinie życia 66.

Całe południow e skrzydło  k lasz to ru  jes t już  tw orem  bardzo  póź­
nym . B arokow a fo rm a odpow iada w  pew nej m ierze ówczesnym  
aspiracjom . W  narożn iku  m ieści się re fek ta rz  k o n k u ru jący  niem al 
z kościołem , obok w spom niana sala rek reacy jn a , da le j m onum en­
ta ln a  k la tk a  schodowa, w reszcie b ib lio teka w sali z dw om a rzę­
dam i fila rów  pośrodku. (Ta część k lasz to ru  u leg ła  zniszczeniu 
w  r. 1772, ale odbudow ał ją  opat Jankow ski). Na p iętrze  m ieściła 
się szkoła k lasz to rna . W  p rzed łużen iu  s ta î budynek  gospodarczy

61 D ata  1640 n a  p o rta lu  w  rozm ów nicy  odnosi się do czasów  opata 
K aro la  F e rd y n an d a  W a z y .  P rzeznaczy ł on 10 tys. flo renów  na  „ fa b ry ­
k ę” k lasz to ru . R kps O ssolineum  n. 1624 s. 477. Z achow ały  się w zm ianki 
źródłow e o b u d ow an iu  p rzed  w o jnam i „P o to p u ”.

C2 R eguła, cap. 6, s. 28.
c:l W tłu m aczen iu  po lsk im : Sw. Izy d o r: W iedz k iedy  przem ów ić, z a ­

stan ó w  się zanim , co pow iesz. W stosow nym  czasie ro zm aw ia j, w  s to ­
sow nym  zam ilk n ij. 1640 dn ia  21 czerw ca.

64 P oenu lus  III , 3.
cj y 7 p rzek ład z ie : T u  w łaśn ie , w  języku , je s t złożony sk a rb  d la  g łu ­

p ich : dzięki n iem u  m ogą ko rzystać  n aw e t z b łędnego m ów ien ia  o le p ­
szych. T łum aczen ie  p ro f, d r  Ja n in y  P l i s z c z y ń s k i e j .

G° W okresie  pop rzed za jący m  k asa tę  w  r. 1817 re k re a c je  zakonne 
w  T yńcu  p rzechodzą sym ptom atyczn ie  kryzys w yw ołany  sm utk iem .
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oraz tzw. Starostw o, które zam ykało dziedziniec od strony zachod­
niej. Całość tw orzyła  kom pleks rozległy  i bez w ątpienia reprezen­
tacyjn y.

K lasztorne budynki u legły  pożarowi podczas oblężenia. Z r y ­
sunku na jednym  z planów  konfederaćkioh w ynika, że spłonęły 
w szystkie dachy. N ajw iększe sźkody pow stały w  rejonie narożnika 
południowo-zachodniego.

Dzieło odbudow y podjęto natychm iast. N ie objęło ono jednak 
budynków , które zam ykały dziedziniec przedkościelny od strony 
W isły  (Starostwo). Z zachow anych źródeł w ynika, że niem al od 
fundam entów  trzeba było  budow ać salę, którą Janow ski —  m i­
łośnik książek —  przeznaczył na bibliotekę. N iestety, żaden z in­
w en tarzy  dotąd znanych nie om aw ia w ew nętrznego rozplanow ania 
tych  budynków . Cenne natomiast dane zaw ierają —  jak  ju ż  była  
m ow a —  wspom nienia L i c h o c k i e g o  i L e s z c z y ń s k i e g o .  
Ten ostatńi k ilkakrotnie podejm ował opis i  w  swoim , niedołężnym  
zresztą, dziele pozostaw ił szereg w ariantów , które uzupełniają się 
w zajem nie. W  całości, jego utw ory, chociaż pozbaw ione jak ich ko l­
w iek  w artości literackich, tw orzą podstawę p rzy  rekonstrukcji ów ­
czesnego stanu rzeczy. W alną pomocą są w  tym  jeszcze dzisiejsze 
ruiny, które u łatw iają  orientację. K lasztor bowiem  spłonął po­
now nie w  1831 r. P iorun uderzył w  narożnik południowo-zachodni 
i w yw ołał pożar, k tó ry  straw ił w szystkie dachy i w iększość w nętrz 
(z w yjątk iem  w nętrza kościoła). Jedna z w ież paląc się spadła na 
budynki ponad dzisiejszą furtą i tam  zw aliła  sklepienie m iędzy 
piętram i. Po tej katastrofie już zaniechano odbudowy, tylko koś­
ciół odzyskał dach, na razie z gontów. Gontem  rów nież p okryto  
tzw. Opatówkę i część ruin w  pobliżu kościoła. Reszta pozostała ju ż  
bez zabezpieczenia.

To nazbyt szczegółow e om ówienie budynków  klasztornych  oraz 
ich użytku na przestrzeni w ieków  m iało w prow adzić w  osobliw y 
charakter zagadnienia, jakim  są dzieje instytucji tego rodzaju. K la ­
sztor na T yńcu posiada w łasną specyfikę i oryginalność, m imo 
że należy do liczącej się na tysiące g ru p y  klasztorów  b en ed yktyń ­
skich. Poznanie tych  spraw  w yd atnie w p ływ a na kw estionariusz 
badaw czy.

V. REFLEKSJA KOŃCOWA

B udynki daw nego klasztoru, chociażby to b y ły  tylko ruiny, tw o­
rzą ja k b y  ram y obrazu. Jeśli nie należą do' źródeł dziejow ych  
w  ścisłym  znaczeniu, u łatw iają  w eryfik ację  wiadom ości o ow ych 
źródłach. Pod tym  w zględem  tynieckie zabudow ania zasługują na 
uwagę. T yniec należy do najstarszych klasztorów  w  Polsce i cho­
ciaż dotąd nie ma należytej m onografii, odtworzenie jego historii
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leży w gran icach  m ożliwości, posiada bowiem  lite ra tu rę , opubliko­
w ane ju ż  spraw ozdan ia  z w ykopalisk , d rukow any  kodeks dyplo­
m atyczny  oraz — d la  epoki późniejszej — rozproszone w praw dzie, 
a le  liczne arch iw alia . In fo rm acje  s tąd  w ydobyte m ożna więc na 
m iejscu skonfron tow ać z m u ram i budynków . Są to budynk i — ru i­
ny  k lasz to ru , w  języku  benedyktyńsk im  zwanego O pactw em , jako 
że opat sp raw ow ał tu  przełożeństw o. Zaciążyło to na m yśli O. S ta ­
n isław a  S z c z y g i e l s k i e g o ,  k tó ry  w  pub likac ji p. t. Tinecia  
sk reślił by ł dzieje opatów  tyn ieck ich  pom ijając  inne zagadnienia. 
P isał jednak  w m em encie, gdy opatem  — kom endarzem  był H ie­
ron im  L u b o m i r s k i ,  p rzyszły  he tm an  w ielk i k o ro n n y  67 a Szczy­
gielski p ro testow ał przeciw  tem u  paradoksow i. Sam  by ł raczej pu ­
b licystą  niż h isto ryk iem . D zieje Tyńca nie by ły  w cale dziejam i 
jego opatów , a Spostrzeżenie to  harm on izu je  z reflek sją  nad u k ła­
dem  budynków  i usy tuow aniem  ich w  k rajob razie . G łów nym  ak to ­
rem  w dziejach  Tyńca była  ludność m iejscow a, jako  elem en t na­
p raw d ę  sta ły . K onw en t benedyk tynów  p rzebyw ał tu  ty lko  czaso­
wo. Ł atw o w skazać okresy, k iedy  go nie było. In n a  rzecz, że 
w  kontekście dziejów  Kościoła i Z akonu oraz h isto rii k u ltu ry  zgro­
m adzenie  to w ysuw a się n a  p ierw sze  m iejsce.

M ury  k lasz to rne  stanow iły  środow isko w łaściw e dla pew nego ro ­
dza ju  życia. P ow sta je  p y tan ie  o reg u łę  zakonną i jej in te rp re ta ­
c ję  w  k o n k re tn y ch  w aru n k ach . A  zatem  na d ru g i p lan  schodzą 
sy lw etk i poszczególnych ludzi, chociażby zasłużonych. W ięcej cie­
kaw ią  in sty tu c je  i ich funkcjonow anie.

O rganiczne zw iązki k lasz to ru  z kościołem  uśw iadam iają , że be­
n e d y k ty n i tw orzy li zespół o charak te rze  g łów nie re lig ijnym . L i­
tu rg ia  odgryw ała  tu ta j  ro lę  tak  w ie lką , że to  ona  stanow ić m usi 
w  m onografii Tyńca jeden  z g łów nych przedm iotów  zain teresow a­
nia. Isto tn ie , ten  tem a t zapow iada się korzystn ie. W  niew ielk iej 
m iejscow ości by ły  d w a kościoły, jeden  z litu rg ią  p a ra fia ln ą  rzym - 
sko-krakow ską, a d rug i z m onastyczną p on ty fika ln ie  celebrow aną. 
P a m ią tk i i  św iadectw a zachow ane we frag m en tach  m ają  sw ą w y ­
m owę. N ie byle jakiego b lasku  dodaje  zagadn ien iu  d ługo trw ałość 
trad y c ji od S ak ram en ta rza  tyn ieck iego  począwszy. W  ścisłym  zw ią­
zku z tym  m ieści się  tyn ieck i kościół —  budynek , jego  s tru k tu ra  
i je j p rzem iany , k u lty , re likw ie , ka lendarz  itd . W praw dzie dane 
szczegółowe pochodzą dopiero  z now szych czasów, zw łaszcza 
z X V III w., a le  one także p rzedstaw ia ją  w artość, a  n iek iedy  pozw a­
la ją  w nioskow ać o w cześniejszych okresach , gdyż litu rg ia  po tra fi 
przechow yw ać e lem en ty  bardzo  archaiczne.

M ury  k lasz to rne  św iadczą nadto  o zgrom adzeniu  i jego rozw oju 
w płaszczyźnie społeczno-gospodarczej. W  w ypadku  tyn ieck im  tkw i 
tu ta j szczęśliw e uzupełn ien ie  źródeł p isanych , k tó re  ty ch  tem atów

07 K. P  i w  a r  s k i, H iero n im  L u b o m irsk i. K rak ó w  1929.
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d otykają  dopiero w  epoce now ożytnej. Sym ptom atyczną jest w ięc 
obecność zaimku obok klasztoru na T yńcu i sym bioza tych  sprze­
cznych ze sobą elem entów. R eguła św. B enedykta nie wspom ina 
naw et o takiej m ożliwości, która przecież w  Polsce pow tarzała się 
w ielokrotnie. Fundow ano opactw a na łęczyckim  grodzie, na się- 
ciechowskim , na płockim  itd. Polscy ben edyktyni w  X I i X II w. 
chętnie trzym ali się grodów. W  rzeczyw istości to książęta trzym ali 
ich na grodach jako cenne narzędzie o rozm aitym  przeznaczeniu. 
W yrasta pytan ie o genezę tych  fundacji. Dlaczego m ianow icie 
umieszczono m nichów  na Tyńcu? Ile w  tym  jest d efensyw y prze­
ciw  daw nym  (domniemanym) w ładcom  terenu —  ile zaś ofensyw y 
kulturalno re lig ijn ej w  kierun ku górnej W isły, oraz je j dopły­
w ów  Skaw inki, W ilgi i Sanki? Obecność zam ku ną T yńcu zaostrza 
uw agę zarów no na stronę m ilitarną jak  i gospodarczą zagadnienia. 
Ząpow iada ona, że w  dziejach tego k lasztoru  będzie m nóstwo w o­
jen. Jeszcze kam pania w ojenna z 1945 r. dowiodła, że T yniec leży  
w  m iejscu w ażnym  dla strategii, jak k olw iek  nigdy tędy nie prze­
chodziła żadna w ażniejsza droga. T yniec pozostał zawsze wioską, 
leżał na uboczu. K to chciał z K rako w a jechać na Zachód, kiero­
w ał się przez sąsiednie L iszki lub przez Skaw inę, om ijając Tyniec. 
W szakże w o jn y  go nie om ijały. One też złow rogo zaw ażyły  w  histo­
rii klasztoru.

Jednakże zam ek, obok m ilitarnego znaczenia m iał rów nież speł­
nić w ażną rolę w  życiu gospodarczym . T yniec w  początkow ym  m o­
m encie sw ej historii jest stolicą rozległego okręgu gospodarczego, 
czyli dobrze zorganizow anej włości. Stanow iła ona uposażenie p ier­
w otne klasztoru, k tó ry  od razu  dysponow ał obfitością dóbr m a­
terialnych. W yrazem  tego b y ł zam ek, jak k olw iek  brzm iała jego 
średniow ieczna nazwa. G łosił on jednoznacznie, że opactwo tyn iec­
k ie  siedzi na stu w siach i nim i się zajm uje. Na zam ku było bo­
w iem  wspom niane ju ż Starostw o i w ięzienie opackie, tutaj także 
funkcjonow ał w ysoki sąd dla tynieckich  poddanych i dla apelacji 
z analogicznego trybu n ału  na zam ku goleskim . Z  tym  łączył się 
też liczny personel, kancelaria, archiw a itp. T kw iło  to w szystko 
w  kontekście zw yczajów  feudalnych, ale też zaciążyło straszliw ie 
na losach zakonników  tutejszych i całego klasztoru. Na losach jed ­
nostek —  jako p rzykład  nasuwa się H ieronim  K r z y ż a n o w s k i ,  
k tóry śmiało w k roczył na drogę k a riery  pisarskiej, ale ją  zakończył 
w raz z objęciem  roli opata w  1568 r. Odtąd figu ru je  tylk o  w  pro­
tokołach sądow ych Prądnika, Skaw in y, K ołaczyc itd. T ak samo inni 
zakonnicy trw ali długie godziny na kontrolc.vâniu rejestrów  dzier­
żaw nych. Obfitość debr ziem skich zaciążyła też na dziejach całego 
konw entu. N ajd zieln iejszy z opatów, A ndrzej B r z e c h w a  mu- 
siał się bronić nie ty lk o  przed dzierżaw cam i, lub sąsiadam i, k tó rzy  
m u zaoryw ali granice, czy przed szlachtą g raw itu jącą  k u  re-



294 PAW EŁ SC Z A N IE C K I [16]form acji, ale także przed nuncjuszam i, biskupam i i jezuitam i. Uekolw iek energii zużyły te spory, zakończyły się narzuceniem Tyńcow i Opatów — komendarzy, których m ianow ał monarcha. G e ­nezą bowiem tej instytucji nie było rozprężenie zakonników, a ty l­ko bogactwo, którym  m onarcha chciał płacić usługi swoich sekreta­rzy. W  takich w arunkach powstało mnóstwo dokumentów, zarzą­dzeń, protestów, inw entarzy, rachunków  itd ., toteż historyk musi m ieć się na baczności, aby nie utożsamić dziejów  utrapionego klasz­toru z jego aktywnością kancelaryjną.Pierw otne uposażenie Tyńca było prawdziwie wielkopańskie. W  w arunkach większej stabilizacji wewnątrz k raju  mogło dopro­wadzić do rozw oju na polu k ultu ry i sztuki. Jednakże Polska n i­gdy takich w arunków  nie stworzyła. Co gorzej, niektóre sprawy odw róciły się na opak. Przykładu dostarcza zagadnienie społeczne na terenie najbliższym  klasztoru. Zapewne wieś tyniecka ma złe determ inanty. Wspomniano ju ż  o uboczu w stosunku do szlaków ■komunikacyjnych. Pola były  dalekie, marne i nieliczne —  a te jeszcze niszczyła powodziami W isła Nad wszystkim  jednak roz­ciągał swe władztwo bogaty, ale źle gospodarujący się klasztor, udarem niając norm alny rozwój społeczności w im ię dawnych przy­w ilejów , które jako rażące anachronizm y dotrw ały do momentu kasaty w X I X  w.Równocześnie jednak trzeba pam iętać, że bogactwo pozwoliło opatom renesansowym Ł o w c z o w s k i e m u ,  K r z y ż a n o  w - s k i e m u  i B r z e c h w i e  poczynić fundacje na U niw ersy­tecie Krakow skim , a w X V I I I  w. opatom B a r t o s z e w s k i e m u  i J  a n o ws k i e m u przyozdobić, a po pożarze —  odbudować ko­ściół tyniecki jeszcze piękniejszym  niż był poprzednio. W arunki finansowe pozwoliły też tem u ostatniemu zorganizować kw itnące studium  filozoficzno-teologiczne w oparciu o pomoc bratniego L u ­binia.R efleksja nad budynkam i klasztornym i w Tyńcu i nad ich his­torią uśw iadam ia, jak  skom plikow anym  byw a problem z pozoru szczegółowy, bo dotyczący wzgórza o stu m etrach średnicy. Prze­ciw nie, ukazuje się on w komponowany w szeroki kontekst spraw polskich, europejskich i ogólno-kościelnych.


